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W wojnach teraźniejszych bio- 
rą udział całe narody. Jest więc 
konieczny specjałny organ wojsko- 
wy, którego zadaniem byłoby przy- 
gotować Środki walki, a w groźnej 
chwili postawić cały naród w po- 
gotowie wojenne i kierować uży- 
ciem wszystkich sił jego. 

Takim organem w ciele narodu 
jest wojsko, które posiadać powinno 
dobrą organizację. świetne wyszko- 
lenie i odpowiadające potrzebom 
ezasu zaopatrzenie techniczne. Woj- 
sko to działa dzięki czynnej wspól- 
pracy wszystkich jego składników 
zbiorowych i indywidualnych oraz 
dzigki współpracy całego narodu. 

Z powyższego wynika, że woj- 
sko powinno być duchowo jak naj- 
ściślej zespolone z narodem i stano- 
wić z nim jedną duszę i ciało, 

Prawo każdego narodu do sa- 
modzielnej i niezależnej egzysten- 
cii jest uwarunkowane potęgą jego 
poczucia narodowego i wynikające 
z tego poczucia ducha wojskowe- 
go, bez którego. jak wykazaliśmy 
w artykule „Duch wojskowy naro- 
du* (Polska Narodowa Nr. 2a) na 
wojnie zwyciężyć nie można. 

Jest więc konieczne, by tym 
głębokim poczuciom narodowym, 
oraz potężnym duchem woiskowym 


owiani byli, jak cały naród. tak i; MUNISTYCZNĄ ZARAZE, MUSIAŁ WALCZYĆ W BRATOBÓJCZEJ 


jego wojsko, bo tylko wtedy będą 
oni zdolni do wojny. gdyż wszyscy 
obywatele będą wówczas z we- 
wnętrznego patriotycznego popędu 
współpracownikami wojska, a woj- 
sko istotnie będzie wtedy emanacją 
siły narodowej i gwarancją nieza- 
leżności narodu. 

Duch wojskowy rozwija się w 
narodzie, jak i w wojsku za pomo- 
cą odpowiedniego wychowania, ale 
głównym krzewicielem i hodowcą 
tego ducha powinno być wojsko, 
mianowicie jego korpus oficerski. 

Naród całą swą młodzież odda- 
je na pewien czas do szeregów woi- 
ska. by tam ją przygotowano do 
działalności i obowiązków wojsko- 
wych. Ta młodzież wstępując do 
szeregów posiada już  kiełkujące 
ziarna ducha wojskowego i rzeczą 
wojska jest, by te ziarna zeszły i 
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(Z zagadnień obrony narodowej) 


rozwinęły się w bujną roślinę. 

Jeżeli korpus oficerski posiada 
prawdziwego ducha wojskowego, 
wypływającego z głębokiego po- 
czucia narodowego, to i młodzież 
przechodząca przez szeregi nie tyl- 
ka przeimie się tym duchem. 
będzie go  pielęgnowała i roz- 
wijała w swym życiu cywilnym 
po powrocie z wojska, przekazując 
go młodszym pokoleniom. 

Rzecz jasna, że stan taki ułatwi 
bardzo pracę w wojsku. 

Lecz biada, jeżeli w korpusie o- 
ficerskim zacznie się rozwijać za- 
nik poczucia narodowego. a zatem 
i ducha wojskowego. Wywoła to 
demoralizację, a więc i zdolność 
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do czynów nieszlachetnych. 

W tym wypadku młodzież, wie- 
wająca się w szeregi, zatraci i te 
zarodki ducha wojskowego, które 
posiadała przed wstąpieniem do 
wojska, nabierze niechęci do niego, 
w rezultacie cały naród zrazi się 
do wojska, przestanie go kochać i 
utraci prędko ducha wojskowego. 

Dlatego wszystko. co ujemnie 
wpływać może na stan tego du- 
cha, powinno być bezwzględnie z 
wojska usuwane. 

Przyczyny, które wywołują w 
korpusie oficerskim upadek ducha 
wojskowego, mogą być natury ma- 
terialnej i moralnej. 

Naigroźniejisze są te ostatnie, a 


Polaku! 


JEŻELI W TWYCH ŻYŁACH PŁYNIE CHOCIAŻ KROPLA 


PRAWDZIWIE POLSKIEJ KRWI, 


A DAŁEŚ SIĘ OBAŁAMUCIĆ 


SOCJAŁ - KOMUNIE, TO PORZUĆ JEJ SZEREGI, ODWRÓĆ SIĘ 


i ÔD JEJ JUDASZOWEJ ROBOTY. 
NIĘCIE SIĘ. NIE DAJ BOŻE, ABYŚ OBAŁAMUCONY PRZEZ KO- 


DZIŚ JESZCZE CZAS NA COF- 


WALCE, PRZECIW SWYM BRACIOM, TAK JAK TO SIE DZIŚ 


DZIEJE W HISZPANII. 


Człowieku pracy! 


UCZĘSZCZAJ NA NASZE 
CZYTAJ NASZĄ PRASĘ! 
WSTĘPUJ 


NARODOWE ZGROMADZENIA 


DO STRONNICTWA NARODOWEGO. A PRZEKO- 


NASZ SIĘ, ŻE TYLKO STRONNICTWO NARODOWE ZAPEWNI 


MASOM PRACUJĄCYM CHLEB. PRACĘ I 


SPOŁECZNĄ. 
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aród i wojsko 
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[Stronnictwo Narodowe 


Cena 10 groszy 


Rok I. 


z mich szczególnie niebezpieczue 
jest wtargnięcie polityki do a 
Dowódcy, którzy awansow 
dzięki protekcjom politycznym, są 
zwykle o charakterach moralnie u- 
jemnych. Podwładnych swoich o- 
ceniają nie według ich pracy i zdol- 
ności, lecz według ich zapatrywań 
politycznych, o których muszą się 
dowiadywać drogą okrężną. Wy- 
wołuje to nieufność pomiędzy ofice- 
rami, co powoduje zanik koleżeń- 
stwa, które jest jednym ze składni- 
ków ducha wojskowego, zabija po- 
czucie cbowiązku narodowego i 
obniża przez to beznadziejnie da- 
tha wojskowego 1 

Dowódcy zaczynają rozdzielać 
młodzież, przechodzącą przez Sże- 
regi wojska, wedle jej zapatrywan 
politycznych w zależności od któ- 
rych traktują ją w ten, lub ów spo- 
sób i starają się przerobić na swo- 
ją modłę polityczną. To wywołuje 
niechęć młodzieży do wojska oraz 
antypatię do niego społeczeństwa. 

W rezultacie zanik ducha woj- 
skowego całego narodu, który prze- 
staje widzieć w wojsku obrońcę ca- 
łości, a tylko obronę i podporę pe- 
wnej partii politycznej. 

By naród i wojsko w razie wof- 
ny byli silni duchem, jest koniecz- 
ne, żeby wszyscy obywatele neo- 
gli służyć w wojsku bez cienia nie- 
ufności do swych dowódców woj- 
skowych, bo tylko wtedy władza 
oficera będzie ochotnie i szczerze 
uznawana i tylko wtedy będzie po- 
siadał oficer zaufanie swoich żoł- 
nierzy i tylko wtedy będzie mógł 
on wywierać dobroczynny wpływ 
na stan ich ducha wojskowego, a 
więc i na stan tego ducha całego 
narodu. 3 

Dlatego oficer. jako główny ho- 
dowca ducha wojskowego całego 
narodu, jest obowiązany moralnie 


nie oddawać się na usługi żadnej 
partii politycznej. 
Niewzruszona bowiem zasadą 


być powinno, że woisko iest narzę- 
dziem i własnością tylko całego na- 


rodu. 
Rodosław Stokaiski, 
generał w st. Sp. 
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Dwa zebrania 


Narodowcy i „narodowcy“ 


Zebranie przedwyborcze Str. 


Nar. 


w Poznaniu wielką manifestacją narodową — Zebranie Mroza dało 
jasny dowód, iż „ sanacja" podszywująca się pod miano narodowe 


W niedzielę, dn. 22 listopada br. 
odbyło się w cyrku „Olimpia“ pu- 
bliczne zebranie przedwyborcze 
Stron. Narodowego przy współu- 
dziale tysięcy członków i sympa- 
tyków. 

Otwarcia obrad dokonał kol. 
Marcin Bukowski. członek Zarządu 
Grodzkiego S. N. 

Ukazanie się pierwszego mówcy 
na trybunie kol. dr. T. Wróbla przy 
jęto burzą oklasków. 

W energicznych słowach stwier- 
dził on. że naprzeciwko wielkiego 
zwartego frontu S. N. staje w wy- 
borach poznańskich „sanacja* zgru- 
powana w t. zw. „Narodowym Str. 
Pracy“ i tzw. „Narodowym Obozie 
Pracy“, oraz spółka socjalistyczno- 
komunistyczna. 

O wyraźnej słabości list wybor- 
czych „sanacji“ świadczą wybory 
w Łodzi i chowanie się za parawan 
haseł narodowych. Jednakowoż ta- 
kie postępowanie nie uchroni tych 
grup od niepowodzenia. Społeczeń- 
stwo Poznania nie pójdzie za gło- 
sem zbankrutowanych politykierów. 
Da ono w dniu 20 grudnia zdecydo- 
waną odprawę wszystkim sanacyi- 
no - komunistycznym kombinatorom 
głosując jednomyślnie na listę Str. 
Narodowego. 

Drugim mówcą był b. poseł Ka- 
rol Wierczak, członek Zarządu Gł. 


„Sanacja” między soby 


O wewnętrznym rozbiciu t. zw. 
grupy sanacyjnej Świadczą liczne 
procesy sądowe, jakie się stale to- 
czą między poszczególnymi „wo- 
dzami państwowców*. 

Ostatnio znowu woj. śląski Gra- 
żyński zaskarżył lo zniesławienie 
redaktora maczelnego wileńskiego 
„Slowa“, Mackiewicza. 

Wesoło w tej „sanacji... 
dnie! 
mame -"] 


i zgo- 


| rzenie. 


jest szkodnikiem 


S. N. w Warszawie. Mocne jego 
przemówienie poświęcone było zde- 
maskowaniu fałszywej i obłudnej 
gry elementów żydo - sanacyjnych. 

Trzeci mówca Jan Matłachow- 
ski ze Lwowa w jasnych wywo- 
dach uzmysłowił zebranym ogrom 
niebezpieczeństwa, grożącego Pol- 
sce ze strony żydo - komuny. 

Zebrani hucznymi oklaskami re- 
agowali na każde z przemówień. 

Na propozycię przewodniczące- 
go zgromadzeni uchwalili następu- 
jący telegram: 

„... Głodującym w Wilnie stu- 
dentom ślemy szczere wyrazy u- 
znania i zachęty do wytrwania w 
walce o polskość naszych wyż- 
szych uczelni“. 

Na zakończenie odśpiewano „Bo- 
że coś Polskę“. 

W tym samym dniu odbyło się 
zebranie „sanacyjnego“ „Narodo- 
wego Stronnictwa Praca“. które 
wykazało całkowicie fałsz, obłudę 
i oszustwo, jakimi zgrani politykie- 
rzy posługują się w swym działa- 
niu, by osiągnąć zamierzone cele. 


Tak zwane „Narodowe Stron- 
nictwo Pracy“ objawiło po przez 
usta mówców, którzy występowa- 
li na zebraniu, właściwy charakter, 
tej koniunkturalnej efemerydy. A- 
taki na kler, brawą przy każdym 
słowie „komuna“ lub „front ludo- 
wy“, ukazały pełne oblicze tych 
„harodowców“. 

Wybory poznańskie ukazują w 
pełnym świetle prawdę, o której 
od dawna Stronnictwo Narodowe 
głosi, iż porobnie obłudnej, nieszcze 
rej i kłamliwei partii, jak „sanacja“, 
która robiła przewrót pod hasłem 
„sanacji moralnej“. w Polsce nie, 
nie i nie będzie, 

„Narodowe Stronnictwo Praca“, 
„Narodowy Obóz Pracy“ to wido- 
my znak tej obłudy i zakłamania, 
bez których .sanacja* żyć nie mo- 
że. 

W walce, jaka obecnie toczy się 
w Poznaniu o narodowy samorząd 
stolicy wielkopolskiej, muszą zo- 


stać zgniecione przez Stronnictwo jg 


Narodowe, wszelkie grupy przeszka Hwięziemin przy: ul. Młyńskiej, celem od 


dzające w unarodowieniu Polski, 


j 


ża kratą 


Kol. kol. Melehior i Greemorz W ao- 
rowscy, Rząca i Gąsowski, aresmtowami 
po marszu na Kobylniki w dniu pa- 
miętnych wyborów 8 września ub. r. 
do Sejmu., 

Kol. kol. Napoleon Siemaszko, Zwie 
rzewicz i Ogórek skazani wyrokiem 
Sądu Okr. w Łodzi w dniu 6 kwietnia 
1936 r. każdy na 4 lata więzienia. 

Kol. Adam Doboszyński wraz z 41 
kolegami aresztowany dnia 30 czerwca 
1986 r. po Myślenicach, 

Kol. kol. Luba, Jaworowtksi, Rut- 
kowski, Strzałka, Klimaszewski, Sle- 
dziewski i Swalina, aresztowani w 
związku z zajściami przeciwżydowski- 
mi w Zambrowie. 

Kol. Roman Sobczak. aresztowany 
w Kole dnia 21 września br. 

Kol. kol. Jan Koper i Kazimierz 
Perliński, aresztowani w nocy na 7 pa- 
<dziermika 1936 r. w Radomsku za zaj- 
ście z żydem. 

Kol. kol. Sadzik Władysław oraz 
jego 88 letni ojciec Sadzik Walenty, 
Mozalewski Antoni, Cypliński Zyg- 
mimt, Łyczko Roman, Skrodzki Ste- 
fan, Hincingerowa Czesława, Fularski 
Ciesielski i Terakowski z Sosnowca, 
oraz z Dąbrowy Górniezej kol. Ta@e- 
usz Sobolewski, członek Zarządu Okr. 
S. N. w Zagłębiu, aresztowani 9 paź- 
dziermika 1936 r. z nieznanego powodu. 

Kol. Zibigmiew Witkowski, kierow- 
nik Koħa S. N. Pozmań - Rataje, osa- 
dzomy iw dniu 6 listopada 1936 r. w 


bycia miesięcznej kary. 


Słuszne żąd.: 


Narodowa młodzież akademicka 
w Wilnie postawiła władzom uni- 
wersyteckim słuszne żądania odo- 
sobnienia od niej elementu żydow- 
skiego przez wyznaczenie mu sta- 
łych oddzielnych miejsc. Równo- 
cześnie młodzież domagała się za- 
łatwienia całego szeregu Spraw, 
dotyczących jej studiów, jak spra- 
wa opłat, krzyży itp. 

Władze uniwersyteckie odrzuci- 
ły z niewytłumaczonych powodów 
wszystkie żądania studentów, wy- 
wołując przez to wśród nich obu- 
Ujawniło się ono przede 


Sowiecki odwet 


Odpowiedzią Rosji sowieckiej na 
zdecydowanie antybolszewicką po- 
stawę Niemiec, uwidaczniającą się 
w wszystkich przemówieniach i po- 
sunięciach rządu hitlerowskiego, — 
jest aresztowanie szeregu obywa- 
teli niemieckich w Rosji, oskarżo- 
nych o „faszyzm“, o kontrrewolu- 
cję, spiski na Stalina itp. 

Komedia sądowa, zaaranżowana 


mało inteligentnie przez bolszewi- 
ków, zakończyła się skazaniem 
wszystkich oskarżonych na śmierć. 

Podobne. źle maskowane proce- 
sami sądowymi próby zemsty i od- 
wetu, spotkały się wszędzie z po- 
tępieniem. 

Widać. że Rosia nie bardzo jest 
pewna swoich bolszewików, jeżeli 
nawet obcokrajowców usuwa. 


Spraoi Dohoszyńskieg0 


Władze sądowo - śledcze pono- 
wnie odmówiły prośbie obrońców 
o zezwolenie na widzenie się ich z 
inż. Adamem Doboszyńskim, prze- 
bywającym od lipca br. w więzieniu 
myślenickiem, w związku z ówczes 
nymi zajściami na terenie pow. my- 
Ślenickiego. 

Powodem odmowy jest trwające 
dotychczas dochodzenie władz są- 
dowych. 


Samobójstwo francuskiego 
ministra 


Minister francuskiego frontu lu- 
dowego Salengro, któremu prasa 
prawicowa udowodniła dezercję z 
wojsk francuskich w czasie wojny 
światowej. popełnił w tych dniach 
samobójstwo. A 

Pogrzeb jego stał się wielką ma- 
mifestacją francuskiej żydo - komu- 
ny. 


wszystkim w solidarnym postępo- 
waniu ogółu studentów. Dla zama- 
nifestowania bowiem słuszności 
swych żądań. młodzież akademic- 
ka, w liczbie około 1500, zabloko- 
wała Dom Akademicki i od tygo- 
dnia już przeprowadza jego okupa- 
cję. Studenci zaprzestali ostatnio 
przyjmowania’ z miasta zapasów 
Żywności i stosują system głodów- 
ki. Na podkreślenie zasługuje fakt, 
że w blokadzie i głodówce bierze 
udział m. in. większa grupa studen- 
tek, które z godną podziwu wy- 
trwałością znoszą wszelkie trudy i 
niewygody okupacji. 

Mimo ciągłych interwencyi ro- 
dziców studentów oraz profesorów 
uniwersyteckich władze akademic- 
kie nie chcą zadośćuczynić żąda- 
niom studenckim. Ci zaś zapowie- 
dzieli walkę aż do zwycięstwa. 

Całe narodowe społeczeństwo 
polskie, odnoszące się z sympatią 
do posunięć młodzieży akademic- 


kiej. stoi zdecydowanie po jej stro- 
nie. Śle wileńskim studentom wy- 
razy uznania i życzenia wytrwania 
w walce, wierząc, że słuszna spra- 
wa zwycięży i ghetto żydowskie 
zostanie nareszcie na wyższych u- 
czelniach polskich stworzone. 

Jak się w ostatniej chwili do- 
wiadujemy, narodowa młodzież a- 
kademicka w Wilnie odniosła na- 
skutek swej nieugiętej postawy, 
pełne zwycięstwo. Władze uniwer- 
syteckie zobowiązały się uwzględ- 
nić wszystkie postulaty akademi- 
ków. a w pierwszym rzędzie wy- 
znaczyć żydom stałe osobne miej- 
sca w salach wykładowych. __ 


W ten sposób młodzież akade- 
micka, o którei przekonaniach na- 
rodowych wie cała Polska, poczy- 
niła jeszcze jeden krok naprzód w 
walce o zupełne odżydzenie życia 
polskiego, w walce o Polskę Naro- 
dową. 


Przed nowym procesem 


Społeczeństwo polskie, które by- 
ło miedawno jeszcze Świadkiem 
skandalicznych afer  sanacyjnych 
kombinatorów, starosty Twardow- 
skiego i p. Parylewiczowej, otrzy- 
ma obecnie nowy dowód „bezinte- 
resownej, pracy dostojników „pań- 
stwowotwórczej* „sanacji“. 


Prokuratura Sądu Okręgowego 
w Grudziądzu wygotowała w tych 
dniach akt oskarżenia przeciw b. 
staroście Krawczykowi w Świeciu. 
Akt oskarżenia zarzuca mu, że w 


jo starostwa 


ciągu lat czterech przekraczał swą 
władzę. niedopełniając obowiązków 
służbowych, dla przysporzenia so- 
bie korzyści majątkowej, sprzenie- 
wierzając sobie z budżetów samo- 
rządowych około 13 tysięcy zło- 
tych. 


Oskarżonemu, którego rozprawa 
odbędzie się prawdopodobnie w po- 
czątkach grudnia br., grozi kara 
więzienia do lat dziesięć z art. 286 
k. k. $ 2. 
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Zorganizowany, zwarty, jednolity naród 
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Iydzi 


Zagłębiem  Dąbrowskiem 
Dabrowieckiem zowiemyv powiaty 
Będziński i Zawiercki. Nazwę „Za- 
głębia” miejscowość ta wzięła od 
podziemnych pokładów węgla ka- 
miennego. których ogólna ľřorma 
przypomina jak gdyby olbrzymią 
misę, zagłębioną pośrodku i bokami 
swymi zbliżającą się do powierz- 


chi ziemi. 

Zagłębie, jak wiadomo, nic- 
zwykle bogate w złoża węgla ka- 
mietnnego i innych minerałów. stało 
się obok zagłebia śląskiego, nader 

ważnym ośrodkiem naszego prze- 


mysłu górniczego i hutniczego. To 
też Niemcy, rachuiąc na wygranie 
wielkiej wojny, z góry planowali o- 
derwanie Zagłebia Dąbrowskiego 
od tej, rzdkomo „woluej* Polski, 
która miała z ich inicjatywy i woti 
powstać i połączenie go z okręgiem 
śląskim węglowym oraz z najmniej 


dotąd zbadanym i również malo 
wyzyskanym okręgiem krakow- 
skim. 

Zagłębie Dąbrowskie początek 


sweżo uprzemysłowienia zawdzię- 
cze świetnej pamięci Bankowi Pol- 
skimu b. Królestwa Kongresowe- 
xo. Niestety jednak, sparaliżowanic 
dzialalności tej znakomicie proewa- 
dzonej instytucji przez zaborczy 
rzad rosyjski a następnie najazd 
kapitalistów cudzoziemskich, oddat 
cały prawie przemysł górniczy i 
hutniczy w obce ręce i dziś, jedyny 
ślad gospodarki Banku Polskiego 
pozostał w nazwie największej fa- 
bryki metalurgicznej „Huty Banko- 
wej“, pozostającej zresztą całkowi- 


albo | a nastepnie, i 


lagłębiu Dąbrowskiem 


ile i jakie AN a 
stwa Gnatowali żydzi. Niestety jed- 
nak tego rodzaju wiadomości, acz- 
kolwiek tak bardzo ważne i obcho- 
dzace całe społeczeństwo, clloware 
są pod korcem i bardzo trudno jest 
zdobyć ie. 

Narazie postaramy się przedsta- 
wić to tylko, co G. U. S. publikuje 
w opracowaniu spisu powszechnego 
z r. 1931, i co zaledwie przed paru 
tygodniami zostało ogłoszone, a 
więc tylko stosunek ludności kato- 
iej (wzgl. polskiej) do żydew- 
siej. 

A więć 2 powiaty, 
woj. Kielech iego, mianowicie: 
dzińński i Zawiercki, stanowiący 
wlaśnie Zagłębie Dąbrowskie, po- 
iadaly w r. 1934 — 471 343 miesz- 
KańCówe2 CZeg0 la żydów przy- 
Wad 3 ooczyli LS74Dt6G <ZdzRAG 
czyć tu należy, że przeszło połowa 
tej ludności zamieszkuje miasta, 
gdzie CK żydostwa jest wyższy 
aczkelv 
ten ia Będzinem), aniżcii 
w jakichkolwiek innych miastach b. 

zaborów rosyjskiego i austriackie- 
gc. Będzin liczy 45,19/6, Sosrowiec 
19,1%:, Zawiercie 17.29/e 
Górnicza 13,97/6 i Czeladź 5,1% ży- 
dów. Przyczyny tego, tak rzadkie- 
go ZA a w tych dwóch wyinic- 
nionych b. zaborach szukać należy 
w rozporządzeniu rządu rosyjskie- 
go, zakaztviącego żydom zamieszki- 
wać. cciażby w wynajmowanych 
li kalaci, na gruntach gminnych. 
Wymienione zaś wyżei miasta, z 
DEAD CITISE EA z 


należące do 


ch 


| były gminami i, choć pewna 


bę- | 


ick o wiele mmiejszy (poza i 


Dąbr Owa | 


wyjątkiem Pędzina, przed wojną 


talmudystów zawsze zdołała omi- 


nąć przepisy i osiedlała się na za- § 


kazanych im wogóle terenach, to 
liczniejszy dopływ tej mniejszości. 
Jeżeli zaś i po odrodzeniu olski, 


kicdy wszelkie ograniczenia żydów | gkismu 


Í wzymalo się prawne równouprawnie- 


przestały obowiązywać, liczba ich 


niezbyt się w Zagłębiu powiększył i 
że wĄ 
Zagłębia $ zmianą prawnego ich stanowiska przy 
pierwszej reformie Konstytucji, ponie- 
waż pnzy chnonicznym wrogim stolsun= 
ku do Polaków mogą być potnaktewa- 


ła. to znów 
czasie 


z tej ptzyczyny. 
wojny przemysł 


ziłacznie podupadł i zaczął dopiero $ 
stopniowo powracać do poprzednie- p 


go rozwoju, gdy znów ogólny kry- 
zys ponownie zahamował ten zwrot 
ku lepszemu. Zydów więc nic 
szczególnego nie pociągało "do 
dzielnicy, która zbyt wielkich ko- 
rzyści nie rokowała. Niewątpliwie 
lie bez znaczenia byla i ta okolicz- 
ność, że ludność chrześcijańska, nie 
zbałamiyucona jeszcze zbyt silnie w 
czasach przedwojenny ch, kiedy po- 
za Będzinem sklepów i rzemiosia 
żydowskiego prawie nie było wca- 
le, przyzwyczaiła się więcej. niż w 
innych stronach do zaspakajania 


swych potrzeb w zakładach pol- 
skich. 
Niemniej jednak, ludność ży- 


dowska w wymienionych wyżej 5 
największych miastach Zagłębia 
wzrosła w ciągu lat 10, tj. od 1921 
do 1931 z 420096 na 54334, czyli z 
21/0 na 22%, Wzrosła także i w 
mniejszych osadach, oraz w 


skach. 
Wł. Dw. 


ilość | 


WRZ ANR POPAN ESEN 3 


4 konstytucyjne.“ 


Str. 3 


Głosy.. i echa ' 


B.Marsz. Szymański 
przeciw żydom 


Prof. Szymański, słynny okuli- 


a 4-5 A E , F sta, z przekonań sanator i — jak 
jednak zakazy te silnie zatamowaly | sam się nazywa — filosemita, pisze 


w -.Słowież: i 
„upet i narzucanie swej woli pol- 
społeczeństwu, od którego o- 


nie, może dać ylko ujemny dla Żydów 
rezultat, który oby się mie zakończył 


ni jako cudzoziemcy. 

Zwracam się do Żydów z tym o- 
stmzeżeniem jako filosemita, ponieważ 
określenie to odpowiada memu mastno- 
jiow psychiczacmu, w głębokim puze- 
konaniu, że nie stwarzanie trudności 
we vopółżyciu na ziemi polskiej be- 
dzie zarówno dla mich, jak i dla IPo- 
laków pażytłeczniejsze. 

Studenci Żydzi Uniwersytetu Wi- 
leńskiegc znobiliby odmuch bardzo po- 
żyeczny dla mich i wszystkich studem- 
tów mgłaszając deklaracje do władz u- 
miwersyteckich wyrażającą zgodę na 
oddzielne siedzenie na ławkach. Było- 
by to wyjście korzystne dla obu stron, 
bo łagodziłoby waśnie i kończyłoby 
imeydent, który przez przeciąganie 
spowoduje tylko mozgowyczenie i mie- 
konzystne dla Żydów do nich zniechę- 


M cenie. Przecież Rektor mie może wy- 
wio- f 
| my obyczajów akademickich i nie dia- 


dać zarządzenia wykraczające poza ła- 


jące się wtłoczyć prawnie w ramy 


cie w rękach akcjonarjuszy francu- 
skich. Poza tą hutą, znajdującą się | 
w Dąbrowie Górniczej, Francuzi, | 
Belgowie, Niemcy, Żydzi etc. posia- 
dają ogromną większość akcyi czy | 
udziałów wszystkich wie!kich, Śre- 
dnich i inniejszych kopalń i zakła- 
dów fabrycznych. podczas gdy ka- 
pitat polski, na ogół minimalnie jest 
zaangażowany i tylko prawię w im- 


Przy zbiegu 
Piłsudskiego około 200 żydów na- 
padło na dwóch robotników, 30-let- 
nicgo Juliana Niedzielę i 43-letniezga 
Tadeusza  Kulitowskiego, 
ciężko poraniono. 


żydów na 2 Polaków 


ulic pastników. 


Pelicja 


Kamiennej i 
zarządzita 


dowskie, 
których 
Pobici ostatnim 


prezach niewielkich. Pyłoby bardzo | wysiłkiem ratowali się ucieczką, ze względu na toc 
cenne stwierdzenie, jaki jest sto- | gdyż w przeciwnym razie staliby , dzenia. 
sunek kapitału obcego do polskiego, | się pastwą rozwścieczonych na- ' 


| ii nuna 


Sprawa robotnicza, 


a Obóz Narodowy, 


10) (Ciąg dalszy.) 


POTEGA NARODU POLSKIEGO TO CEL 

A NAROSOWCÓW! 

Program narodowy ma za zadanie stwerze- 
nie takich warunków dla narodu polskiego, by 
ten uaród miał się aes i by się mówł rozwi 
jać. Jasnym więc jest, skoro by jedna war- 
stwa narodu miała się mig źle, to równowaga 
byłaby zachwiana a naród taki nie mógł by się 
rozwijać! Nędza jednej warstwy jest nedzą ca- 
lego narodu! To musi sobie każdy dobrze spa- 
miętać. Każdy musi sobie uświadomić, że nie 
wolno mu wyzyskiwać drugiero, bo to zbrodnia 
wobec własnego brata i wobec całego narodu! 


W POLSCE NARODOWEJ NiE BĘDZIE 
BEZROBOCIA! 

Najnieszczęśliwszymi ludźmi w Polsce to bez- 
robctni. Ludzie ci wyrzuceni ma bruk wcale mie 
zawinili ciężkiej ich doli. Winę ponosi kto inny. 
Winę ponosi dzisiejszy ustrój kapitalistyczny 
i system gospodarczy oraz to, że w Polsce nie 
ma pracy dla Polaka, nie ma chleba dla Polaka, 
dla polskiego dziecka, którego ojcowie walczyli 
o Pelskę i przelewali za nią krew, a jest praca 
i chleb dla tych,- którzy Polskę zawsze wyzy- 


| 
| 


| skiwali, zawsze zdradzali, którzy Polaków, wal- 


czących z zaborcami, wydawali w ręce siepa- 
czy rosyjskich i pruskich, jest praca dla obcych 
przybyszów, jest praca dla 4 milionów żydów! 


Bezrobotnych żydów w Polsce daleko trzeba 
szukać, gdy tymczasem gospodarze tei ziemi, 


Polacy, wynędzniali, ebdarci, chodzą jak cienie 
po ulicach miast, stoją beznadziejnie przed ta- 
brykami i wyczekują pracy, którci akurat dla 
nich musiało zabraknąć. 


PIERWSZĄ RZECZ, KTÓRĄ TRZEBA W POL- 
SCE ZROEIĆ, TO USUNĄĆ BEZROBOCIE! 

Usunąć bezrobocie, to rzecz dziś w Polsce 
bodaj najpilniejisza obok innych niewątpliwie 
także pilnych rzeczy. I teraz zapytaimy, jak i w 
jaki sposób należy i można wogóle usunąć bez- 
robocie. Socjały za namową żydów, swoich 
przywódców, mają jedno lekarstwo, upaństwo- 
wić fabryki, a nie będzie bezrobocia. Co to zna- 
czy. to my wiemy! Znaczy to, że resztę fabryk 
należy oddać w r żydowskie. Jest to przy- 
tem kłamstwem, bo jeżeli dzisiaj fabryki nie mo- 
gą zatrudnić wszystkich bezrobotnych, to rzecz 
jasna, że i potem nie zatrudnią. Inny zalecany 
sposób. to koncentracja przemysłowa. A więc 
zamiast warsztatów czapników niechaj powsta- 
nie jedna wielka fabryka. Na miejsce warszta- 
tów szewskich, fabryka wyrabiająca tysiącami 
obuwie na godzinę, Krawcy i szewcy póidą z tor- 
fami a na ich miejsce wyrosną potężne fabryki 
żydowskie. Innym lekarstwem jest zalecana 
przez socjalżydokomunę reforma rolna, która ma 
zaradzić bezrobociu na wsi. 


P 
ROG 


natychmiast 
interwencję, rczpędzając tłumy ży- 
które napadaiy na innych 
przechodniów - Polaków. 
szczegóły trzymane są w tajemnicy KE 
czące się docho- $ 
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Ależ przeciwnie, może je wy- 
dać! Pomieści się ono doskonale w 
ramach Konstytucji. To tylko u- 
przedzenie, narzucone przez Ży- 
g dów i ich przyjaciół, każe widzieć 
# w osobnych ławkach dla akademi- 
ków żydowskich naruszenie Kon- 
f stytucji. 


Biiższe Ą 
Precz z ŻydO-KOMUNĄ! 


LOOYLOTOWOTMTTMTOTTT OTTONA 1) 


Tymczasem jest to znowu wierutne oszu- 
stwo. Ziemi na podział między bezrobotnych 
chłopów, chociażby się chciało wszystkie fol- 
warki poparcelować, jest w Polsce tylko 2 mi- 
licny hektarów a tymczasem dla powiększenia 
karłowatych, maleńkich gospodarstw potrzeba w 
Polsce 6 milionów hektarów. Czyli. że dworskiej 
ziemi nie starczy nwet na powiększenie karło- 
watych gospodarstw, to jest takich gospodarstw, 
które liczą po 5 do 10 mórg, które to gospodar- 
stwa są za duże by umrzeć a za małe by żyć. 
Obóz narodowy wie, że to nie rozwiąże nawet 
w 10 procentach bezrobocia na wsi. Trzeba 
więc szukać innych, skuteczniejszych dróg. Spo- 
soby na zwalczanie bezrobocia obóz narodowy 
posiada i z chwilą dojścia do władzy w Polsce 
rcezpocznie z nim skuteczną walkę. 


PIERWSZA DROGA TO USUNIĘCIE ŻYDÓW 
Z POLSKI! 


Żydów w Polsce jest około 3 i pół miliona. 
Te trzy i pół miliona żydów posiadają około 900 
tysięcy warsztatów pracy, przecież to taki pro- 
sty rachunek. Gdy z Polski usuniemy 900 tysię- 
cy żydów, to znajdzie się praca dla 900 tysięcy 
Polaków, dziś bezrobotnych. Żywimy w Polsce 
3 i pół miliona obcych przybyszów — żydów, 
ody tymczasem dla swoich nie mamy pracy ni 
chleba. Przecież jasną jest rzeczą, że jeżeli nie 
mam kromki chleba dla swojego dziecka, to chy- 
ba nie mam potrzeby się dzielić jeszcze z kimś 
obcym. 


(Ge de 
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jest poi 


stawą siły i dobrobytu państwa 


Str. 


"28 Spraw ~ 


Dowiadujemy się o niezwykle 
ciekawym fakcie, jaki, wedle wia- 
rogodnych informacyj miał miejsce 
w tutejszym świecie lekarsko-ubez- 
pieczeniowym. 


Oto Izba lekarska zwróciła się 
do jednego ze swoich członków, 


proponując postawienie jego kandy- 
datury na lekarza  Ubezpieczalni, 
czyli dawnej Kasy Chorych. W od- 
powiedzi na to lekarz ów zazna- 
czył, że w obecnych warunkach nie 
mógłby przyjąć proponowanego mu 
stanowiska, gdyż nie zgadzałoby 
się to z jego obowiązkami i sumie- 
niem. Otrzymując bowiem dyplom, 
łekarz składa przysięgę, a i bez tei 
przysięgi zresztą każdy uczciwy i 
inteligentny człowiek rozumie, że, 
obejmując opiekę nad chorym, 0- 
bowiązany jest leczyć go i stoso- 
wać środki i zabiegi, jakie wedle 
swego sumienia i nabytej wiedzy 
uważa za nieodzowne. 

Tymczasem istniejące przepisy 
krepują lekarza na każdym kroku. 
Ufożono spis środków, jakie wolno 
choremu zapisywać na rachunek 
Ubezpieczalni, Poza tym każdy le- 
karz tej instvtucji ma oznaczone 
przeciętne maximum kosztów, ia- 
kie Ubezpieczalnia może ponieść 
na jednego chorego i przekroczenie 
tej normy jest przez władze bardzo 
niemile widziane. Granice zaś, w 
jakich lekarz może dysponować, są 
tak niewielkie, że pozostają mu do 
zapisywania tylko najtańsze lekar- 
stwa. Wytworzyła się więc całkiem 
niezdrowa konkurencja, czy wyście 
oszczędności pomiędzy tymi leka- 
rzami, dla których ważniejszą kwe- 
stią jest wykazanie, iż przepisanej 
normy mie przekroczył, aniżeli sku- 
teczność jego kuracji. 

Każdy lekarz, obejmując opiekę 
nad chorym, jest odpowiedzialny za 
jego zdrowie i tylko wtedy ta od- 
powiedzialność ustaje, jeśli lekarz 
zastosował te wszystkie zabiegi i 
Jekarstwa, jakie jego wiedza i su- 
mienie mu wskazało. O ile zaś jest 
związany przepisami, niec wspólne- 
go z leczinictwem nie mającymi, nie 
może brać na siebie odpowiedzial- 


ności za skutki tak ograniczonej 
kuracji. 
Odmowa przyjęcia stanowiska 


w Ubezpieczalni. o które, jak pow- 
szechnje wiadomo, bardzo usilnie 
zabiegają, zwłaszcza początkujący 
lekarze, jest zjawiskiem wyjątko- 
wym. Nader znamienne też są i 


motywy tei odmowy. sprowadzają- 
ce sję do stwierdzenia faktu, że le- 
karz, pragnący w stu procentach 
wywiązać się ze swoich obowiąz- 
ków w stosunku do chorego, w 0- 
kecnych warunkach stanowiska w 
Ubezpieczalni przyiać nie może. 
Byłoby jednakowoż bardzo po- 


żądane. aby z powyższego incy- 
dentu, znamionującego, Że są jc- 


szcze ludzie, którzy sprawę siumien 


nego wywiązywania się z obowiąz- 
ków stawiają ponad swoje osobiste 
interesy. zostały wyciągnięte odpo- 
konsekwencie. 


wiednie Fakt po- 


GLZII6 


wyższy nie powinien pod żadnym S 
następstw. g 


pozorem pozostać bez 
Należy go jak najszerzej cpubliko- 
wać, aby dotarł wreszcie do czyn- 


ników miarodainych i spowodował a 


zoydęstoo narodowych 


w łecznictwie ubezpiecze- pf 


gruntowna rewizję obecnych sto- 


sunków 
niowym. 


zaśmicconym całą masą 


skostniałych biurokratycznyci prze $i 
wymienione § 


właśnie 
jak 


pisów, jak 


wyżcji ograniczenia, narzucenie 


chorym ubezpieczonym lekarzy „do Ę 


zamienionych po tym na 
etc.. etc. 
Ubezpieczony. 


mowych*, 
„okręgowych, 


WRZEŚNIA 


Zajecie afiszów żałobnych | 


sce i wywołały tylko niesmak. 


W: dniu 12 bm. zajela policja w o- 
sobach st. posl, pol. śl. Kozłowskiego 
i st. post. Kowalczyka z polecenia p. 
Szawiluka, pow. k-dia P. P. w tckaln 
Sronmictwia Namcdowogo cały nakład 
żałobnych atiszy. zzwiadamisjących 
o mających się odbyć nabożeństwach 
za poległych narodowców w walce o 
Wielką Polskę. Afisze (klepsydry) prze 
anaczone były dla poszezególnych Kół 
Stronnictwa Narodowego w rejænje 
Wnześnia. 

Dnia 14 bm. doręczono prezesowi 
pow. kol, Janowi Pawiakowi postano- 
wienie Sadu Gaodzkiege we Wrześmi 
IM. Ko. 741/36, które brami jak ma- 
stępuje: 

„Sąd Grodzki we Wrześni na 'posie- 
dzeniu niejawnym w dniu 12 listopa- 
da 1936 x. w porozumieniu z Frokura- 


toram Sądu Okręgowego w Gnieżnie 
postanowił 


Do myśl art. 153 k. pk. zająć afisz prze $ 
smaczony dle publicznego rozpowuzech- W 


miamia, rozpoczynający się «cd słów 
mia, 
slowami „Stronnictwo 
aząd Powiatowy we Wrześni“. 


albowiem 


komane przestępstwa polęgające na 
wyrażeniu umania dla sprawców 
zmarlych w walce z policją, lub w 
czasie nozruchów. 
podpisał: 
Dr. M. Miętus. 

Dodajemy, że majęty afisz jest od- 
bitką tygodnika pt. „Polska Narado- 
wa, który skonfiskowany nie został. 


Uniewinnienie narodowców 


Dnia 18 hm. przed Sądem Gredz- 
kim w Poznaniu toczyla się an: 
karna pnzeciw eałonkomn Str. Nar. Ja- 
ko oskarżony z art. 179 k. R stawał 
kier. obw. S. N. Józef Krzyżanek z Sa- 
powie, oraz członek Zarządu Powiato- 
wego S. N. kol. Knach Franciszek z 
Junikowia, oskarżony v art. 156 Kk. k. 


Komunizm to wyzysk | e 
robotnika i chłopa 


EL 


i sma w Poznaniu, ul. 
| m. 14. 


Rozrywki umysłowe 


Zadanie V. 
Lezozryi 
uł. Em-Zet. 


Znaczenie wyrazów: 1. rodzaj 
zagadki, 2. wzór, 3. część domu. 


4. miasto w Afryce, 5. imię męskie, 
6. część mszy Św.. 7. zaraza, 8. po- 
wieść Sienkiewicza, 9. rzeka w Pol- 
sce, 10. religia, 11. gatunek wina, 
12. robotnik indyjski. 

Pola czarne kolejno czytane da- 
dzą rozwiązanie. 

Rozwiązania należy przesłać naj- 
później w tydzień po umieszczeniu 
ostatniej łamigłówki. 


UWAGA! 

Pragnący wziąść udział w kon- 
kursie rozrywek umysłowych, mo- 
gą nabyć poprzednie numery „Pol- 
ski Narodowej* w Ej! pi- 
Św. Marcin 65 
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Zarzucanego występku mieli się do- 
puścić na zgromadzeniu publicznym 


17 maja 1936 r. 


Sąd po mozpatwzenin sprawy oskar- | 


żomych mwiolmił od wimy i kary, makla- 
dająe ikcszta postępowania na skarb 
państwa. Bnoniłt apl. adw. Taylor w 
Poznania. 


listopada 1936“, a kończący się| 
Narodowe Za-B .. X : 
dskie pismo żarzonowe „Handi und 


$ Meloche" 


treść tegoż afisza zawiera wyst. z at. g mawiając obecne położenie rzemie- 


154 k. k. w szczególności pochwala do- 


jże 


Apelacja przytycka 


"W następnym numerze „Polski 
Narcdowej* będziemy mogli podać 
wyrok Sądu Apelacyjnego o zajścia 
w Przytyku. Ogłoszony on będzie 
we wtorek, 24 listopada 1936 r. 


adwokatów w Poznaniu 


W niedzielę 22. 10. br. odbyło 
się w Poznaniu walne zebranie iz- 
by adwokackiej, 

Po raz pierwszy Narodowe Zrze 
szenie adwokatów wystąpiło z wła- 


a sną bezkompromisową listą kandy- 


datów do władz 
przeszły w całości 


Izby. Listy te 
przygniatającą 


M ilością głosów w stosunku 5:1. 


Nieudolne próby zamącenia spo- 
koju obrad przez „sanację* po do- 
sadnej odprawie członków Narodo- 
wego Zrzeszunia spaliły na panew- 


Żydowsty rzemieślnicy 


Wychodzące w Łodzi żydow- 


(Handel i rzemiosło), o- 


ślników - żydów w Polsce, pisze: 
„Stan ten wymaga dobrze zorgani- 
zowaliego. skonsolidowanego opo- 
ru wszystkich 300000  rzemieślni- 


f ków żydów”. 


A więc żydzi sami przyznają. 
żydowskich rzemieślników w 
Polsce jest 300 tysięcy! Czyż ten 
fakt nie jest objawem groźnego sta- 
nu zażydzenia polskiego życia go- 


a spodarczego ? 


Walka z żydami jest konieczno- 


ścią życiową społeczeństwa pol- 
skiego! 
NERO TOCNE F SERT mera 


i zebranie łódzkiej 


S. N. w Mrowinie pow. Poznań w dniu 


mdy miejskiej 


Według posiadanych przez nas 


„informacyj, pierwsze zebranie wy- 
sbranej 27 września 1936 rady miej- 


skiej w Łodzi ma odbyć sie 10 gru- 


M dnia br. 
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kupisz najtaniej 
w firmie 
Józef Pluciński 


Poznań Tylko Pocztowa 2 


ZJ diod ni, 


E TT T E 


Ciepłe trykoty - pończochy 
rękawiczki - kamizelki 
i inne wyroby dziane 


poleca: 


KAŁAMAJSKI 
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MEBLE 


zakup sprzedaż komis zamiana 


Dom Qkazyjnego Kupna 


wł. k. Janiak 
POZNAŃ, Świętosławska 10, tel 17-29 


dawniej Jezuicka 


MY TATTY M ta: a EOT 
Wszelkie papiery iisto 48, maszynswe, rysunkowe 
bruliony, przybory szkolne i biurawe 
Wieczne pióra — Naprawa piór 
Ceny oiskie! 


Ł. Ignatowicz 


gą skład papieru, gala’ ferli | fytontu B 
um M. Fił:3udskiego 1 tel. 37-99 


RZECE 


Każdy sekretar- 
jat S. N. powi- 
nien zaopatrzyć 
się w maszynę 
do pisania i po- 
wielacz w firmie 


SKÓRA: s. ka. Poznań 


MANATA AAA AAAA 


Al. PTAS 23, tel. 18-47 


IAJ PRENUMERATORÓW „POLSCE NARODOWEJ“ 


Go rok to się pod nas bliżej podsadzają 


Uwagi d skutkach nakzego porozumienia z „zaprzyjaźnionym” 


Ostatnio dowiedzieliśmy się 
komunikatów urzędowych, że Niem 
cy są nam winne 500 milionów ma- 
rek z tytułu różnych zaległości tak 
wobec skarbu państwa, jak i na- 
szych eksporterów. Sprawa spłace- 
nia tych zaległości ma być poruszo- 
na w toku rokowań handlowych 
polsko - niemieckich. jakie rozpo- 
częły się w Berlinie w dniu 12 bm. 
Nie mamy zamiaru dociekać jak 
sprawę tych zamrożonych kapita- 
łów załatwi delegacja polska pod 
przewodnictwem naczelnika Sięben- 
eichena i czy Niemcy zechcą nam 
spłacić te zaległości, natomiast ma- 

my zamiar poddać ogólnej krytyce 
i wykazać ujemne skutki naszego 
porozumienia gospodarczego z Niem 
cami. 

Niemcy — zwłaszcza po zdoby- 
ciu władzy przez hitlerowców 
nie szczędzą nam pięknych i czu- 
łych słówek, lecz jeśli chodzi o in- 
teresy handlowe, zawsze wszelkie 
czułości odrzucają, hołdując zasa- 
dzie „Geschäft ist Geschäft“. Zasa- 
da sama zresztą zdrowa i w stosun- 
kach handlowych, czy to prywat- 
nych czy międzynarodowych, jedy- 
nie słuszną i racjonalna. Niestety, 
my Polacy o tej zasadzie zapomi- 
namy, ieśli chodzi o zawieranie in- 
teresów finansowych z rzekomo za 
przyjaźnionymi krajami. Dajemy się 
omamić czułymi słówkami natury 
ogólnej, a w interesie jesteśmy liczni. 
Najklasyczniejszym tego przykła- 
dem. to nasze stosunki handlowo - 
eksportowe z Niemcami. 

Zacznijmy od początku. W pier- 
wszej połowie lipca 1935 r. rozpo- 
częły się w Berlinie polsko-niemiec- 
kie układy handlowe, już trzecie z 
kolei w ciągu 15 miesięcy od za- 
kończenia wojny celnej (marzec 
1934 r.). Układy te zostały zerwane 
na skutek niepoczytalnych wprost 
żądań strony niemieckiej. Zawarto 
tylko ukłąd t. zw. kompensacyjny 
(wymiana towarowa), którego ter- | 
min minął 5 bm. a który przedłu- | 
żono do dnia 25 grudnia br. 

Zamrożenie w Niemczech prze- 
szło miliarda złotych — według 
sprawozdania Polskiego Instytutu 
Fksportowego — mastąpiło właśnie 
wskutek zawarcia tego porozumie- 
nia kompensacyjnego. Niemcy bo- 
wiem zaraz na początku „pokoju 
celnego“ nie omieszkały wprowa- 
dzić u siebie ograniczeń dewizo- 
wych i kontroli obrotów  handło- 
wych, co — z braku represji z na- 
szej strony — wytworzyło taką sy- 
tuację, że Niemcy dokonywali w 


Polsce zakupów na kredyt, podczas 
gdy swoje towary sprzedawali u 
nas tylko za gotówkę. Wprowadze- 
mie u nas dekretu o Oeral 


| 


narodem niemieckim 


dewizowych zahamowało wzrasta- 
jące zamrażanie naszych kapitałów 
w Niemczech i doprowadziło do u- 
stabilizowania sie naszych należno- 
ści w Niemczech na całe 500 mi- 
lionów marek niemieckich czyli 
przeszło miliard złotych polskich. 
W każdym razie — widzimy — 
że bilans naszych porozumień z 
Niemcami przedstawia się nader 
smutno i przynosi korzyści stronie 
niemieckiej. Dowodzą nam tego cy- 
fry bilansu handlowego, które da- 
wniej w czasie trwania „wojny cel- 
nej“ i po jej zakończeniu a przed 


zawarciem umowy kompensacyinej, 


przedstawiały saldo dodatnie dla 
nas, a po zawarciu tej umowy mie- 
sięczne zestawienia wykazywały 
stosunek odwrotny. Ponadto myśmy 
płacili gotówką a Niemcy kredyto- 
wali i stali się obecnie dłużnikiem 
Polski. 

Gdy do tego wszystkiego doda- 
my. że Niemcy eksportują do nas 
gotowe wyroby swojego przemy- 
słu, a my do Niemiec tylko surow- 
ce (a conaj wyżej półfabrykaty), to 
będziemy mieli gotowy obraz jakże 
ujemnie smutny dla nas. O przykła- 
dy wywożenia surowców a spro- 
wadzania ich w postaci przerobio- 


Walka o stragan polski 


Prasa warszawska donosi, że 
jak grzyby po deszczu zjawiają się 
w wielu miejscowościach stragany 
polskie. W Grójeckim i Radom- 
skim na każdym targu obok straga- 
nów żydowskich staje coraz więk- 
sza ilość straganów polskich. Ale 
praca straganiarza polskiego jest 
ciężka. Musi jeździć z targu na targ, 
gdzie spotyka się z nieprzebierają- 
cą w środkach konkurencją żydow- 
ską, musi walczyć o miejsce na 
stragan, jak np. w Grójcu, Mociel- 
nicy, Tarczynie. Warce itd. 

W Białobrzegach żydzi wpadli 


na pomysł odwrócenia tyłem stra- 
ganów swoich do straganów pol- 
skich, by kupujący nie wstydzili się 
wobec Polaków kupować u żydów. 

Znane są wypadki niedopuszcza- 
Ma straganów >"lskich przez ży- 
dów, którzy twierdzą, że ich miei- 
sce jest przy straganie, a Polaków 
przy pługu. 

Mimo wszystkich trudności stra 
ganiarz polski polszczy handel w 
Polsce i tworzy typ zahartowane- 
go, nieugiętego i zdobywczego kup- 
Cal. 


Konkurs werbunkowy 


„Polski Narodowej* rozsprzedaje się już wiele egzemplarzy! — 
Przystępujemy do powiększenia liczby stałych abonentów. 

Wzywamy do rozpoczęcia akcji werbunkowej prenumeratorów 
„Polsce Narodowej“, w której wszyscy członkowie Str. Nar. oraz czy- 
telnicy pisma powinni wziąć udział. 

Zadanie: Każdy werbuje abonentów kwartalnych — po zł 1,20. 
Trzeba zdobyć 10 000 stałych kwartalnych abonentów po zł 1,20. 

Kto wprowadzi abonenta 10 000 — otrzyma 100 zł gotówką. 

Kto wprowadzi abonentów 10001 i 10 002 — otrzyma po zł 58,— 


gotówką. 


Kto wprowadzi abonentów 10 003-—10 012 otrzyma po zł 10— 


gotówką. 


Kto zgłosi abonentów 10013—10032 — otrzyma po zł 5,—. 
Od dnia 19 paździerhika 1936 r. abonentów kwartalnych wpłaca- 


jących na przekaz rozrachunkowy „Polski . Narodoweji'* 


Poznań | kar- 


toteka nr 118 — zł 1,20 + 0,05 t. j. razem zł 1,25 wpisuje się na listę 
konkursową kolejno podług wpływów. 
Kontrolę konkursu prowadzą: dr. Tadeusz Wróbel, radca M, Bu- 


kowski 


oraz major J. Kiedrowski. 


Oos klem każdego członka S. N. jest wziąć udział w kon- 


kursie, 


— Każdy 


WRAŻENIA Z POBYTU W KIELCACH 


3) (Ciąg dalszy.) 
Niezwykle dodatni i krzepiący 
objaw zauważyć można u młodzie- 
ży szkolnej kieleckiej obojga 
płci. Oblicze tej młodzieży jest na- 
ogół już zupelnie wyraźne i w ia- 
kichś przynajmniej 85 proc. narodo- 
we. Co więcej, to dorastające po- 
kolenie umie, mimo młodego wie- 
ku, trzeźwo patrzeć i doceniać wa- 
żność zagadnienia żydowskiego. — 


Przekonałem się o tym dzięki oso- 
bistemu  kontaktowi z uczniami 
wyższych klas gimnazjalnych. Po- 
żyteczną akcję prowadzą także tu- 
taj akademicy z różnych środowisk 
uniwersyteckich. Opowiadał mi pe- 
wien uczeń, jak to na wsi podczas 
wakacyj słyszał o studentach z Po- 
znania, którzy w Kieleckim wygła- 
szali referaty, uświadamiając z wiel 
kim skutkiem miejscową ludność w 


Y grosz złożony na cele == 
stronnictw Narodowego przybliża Cię do Polski Narodowej 


duchu YA i, W pierwszych 
dniach nowego, bież. roku szkolne- 
go byłem Świadkiem Świetnie prze- 
prowadzonego bojkotu księgarni ży- 
dowskich. Akademicy kolportowali 
ulotki. których treść poruszyła pol- 
ską młodzież szkolną kielecką i jej 
czułe na dobro sprawy sumienie do 
tego stopnia, że księgarnie żydow- 
skie świeciły pustkami, ku przera- 
żeniu narodu wybranego, a nato- 
miast polskie nie mogły wprost po- 
dołać w ekspediowaniu klientów. 
Dzielna młodzież kielecka dała 
wtedy lekcję starszemu pokoleniu, 
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nej nie trudno, Skutkiem słynnej w- 
mowy drzewnej z 1929 roku wy- 
wozimy do Niemiec drzewo okrą- 
głe, które powraca do nas w po- 
staci tartej (naprz. dykty, meble i 
t. p.). Nasze tartaki stoją bezczyn- 
nie. Wywoziliśmy i wywozimy zbo 
że a sprowadzamy nieraz mąkę tak, 
jakbyśmy nie mieli u siebie mły- 
nów. 

A więc zsumujmy. Słynna umo- 
wa likwidacyjna, pozbawiająca nas 
możności wykupienia 12 tys. osad, 
pozbycia się 12 tys. uciążliwych cu- 
dzoziemców i osadzenia ma roli 12 
tys. rodzin polskich, cytowana już 
umowa drzewna, umowa kompen- 
sacyjna, skutkiem której straciliśmy 
1 miliard złotych (bo nie łudzimy 
się, że Niemcy nam zapłacą) i cały 
szereg innych, przyjaznych umów 
w dziedzinie gospodarczej sprawia- 
ja, że Niemcy coraz więcej czynią 
mas zależnymi od ich widzimisię. 
Polityka, jaką prowadzimy z Niem- 
cami jest z punktu widzenia nasze- 
go interesu narodowego niezrozu- 
miała i szkodliwa. 

Zdaje mi się jednak, że błędną 
politykę w stosunku do Niemiec pro 
wadzimy już od setek lat, bowiem 
sławny poeta Kochanowski w 16 
wieku pisał: 

„Tego tam nie wiem, jaką przyjaźń 
z Niemcy macie, 

Albo jak daleko sobie dziś ufacie ? 

To tylko znam, że na was pilne oko 
mają 

Į co rok to się pod nas bliżej pod- 
sadzają. 

Jakżeż aktualne są te słowa Ja- 
na z Czarnolasu w dniu dzisiejszym. 
Nie mogłem się powstrzymać, aby 
ich na tym miejscu nie przytoczyć, 
bowiem gdy się patrzy na nasze 
pociągnięcia polityczne i gospodar- 
cze w stosunku do Niemiec, to na- 
prawdę widzi się, że „co rok bliżej 
pod nas się podsadzają '. Dowodzi 
nam tego stan posiadania Niemców 
zamieszkałych w Polsce, dowodzi 
Gdańsk i usiłowania oderwania go 
od nas. Zbieramy obecnie plony na- 
szej bezgranicznej ustępliwości, gra- 
niczącej poprostu z głupotą. 

Hitlerowcy w Gdańsku jawnie 
już mówią o przyłączeniu Gdańska 
do Niemiec; na Pomorzu i w Wiel- 
kopolsce osiedli Niemcy, wykupują 
domy, gospodarstwa rolne, przed- 
siębiorstwa przemysłowe i rzemieśl- 
nicze; oficjalne Niemcy kupują od 
nas na kredyt i nie płacą a wszyst- 
kie te czynniki robią swoje po to, 
aby powoli, systematycznie, wy- 
przeć nas z zajętych pozycji i z cza- 
sem zagarnąć nasze ziemie. 

Dziwić się należy, że oficjalna 
Polska, aż do tego stopnia zaślepio- 
na jest przyjaźnią, że nie widzi pla- 
nów niemieckich. Należałoby zdjąć 
rękawiczki i pokazać Niemcom si- 
łę. Nie wierzymy jednak by obecny 
rząd mógł się na to zdecydować. 
Dokonać tego może (i dokona) 
przyszły rząd narodowy. 

Kazimierz Jaźwiecki, 
Gniezno. 
p Tre U DESER 11 


które gdyby solidarnie i zdecydo- 
wanie przestrzegało hasła „Swój do 
swego po swoje“, mogłaby się ry- 
chło doczekać chwili swego wyba- 
wienia od plagi żydowskiej i uprag- 
nionej emigracji handełesów kielec- 
kich, zaśmiecających dziś piękno 
starego miasta i pełną wspaniałej 
tradycji byłą siedzibę biskupów kra- 
kowskich. 

Cokolwiek możnaby tu jeszcze 
powiedzieć, iedno jest zupełnie pe- 
wne, że Kielce już wkroczyły na 
drogę. która prowadzi ku Narodo- 
wej i Wielkiej Polsce. 

Steian Marski: 


Str. G Ej C 


Francja w mackach komunizmu 


Z północnego okręgu przemysło- 
wego we Francji donoszą o nowej 
fali strajkowej i okupowaniu zakła- 
dów przemysłowych przez robotni- 
ków. W zakładach metalurgicznych 
w Fives pod Lille wybuchł strajk 
generalny, który obiął dotychczas 
2.500 robotników. 

W zakładach ..Alstaom* w Floes 
robotnicy zażądali podwyżki płac. 
Wobec odmownej decyzji dyrekcii 
robotnicy rozpoczęli strajk, połą- 
czony z okupowaniem i unierucho- 
mieniem zakładów, 


PRZESZŁO 50% ROBOTNIKÓW 
STRAJKUJE. 

W całym okręgu na 12.000 ro- 
botników, strajkuje 7.000. Robotni- 
cy metalowi w Lesquin przyłączyli 
sie również do strajku, który zagra- 
ża także zakładom metalurgicznym 
w okręgu Valencienno. Strajkujący 
domagają się 15 proc. podwyżki 
płac. 

W dalszym ciągu trwa strajk 
generalny robotników portowych w 
Bordeaux. który objął dotychczas 
5.000 robotników. Do strajku tego 
przyłączyli się również węglarze. 
25 okrętów. znajdujących się w por- 
cie Bordeaux, nie może wskutek 
strajku wyładować swego transpor- 


tu. 
DEMONSTRACJE 
KOMUNISTYCZNE. 
Komitet zjednoczenia ludowego 
wydał odezwę. w której wzywa 
łudność Paryża do masowego u- 
działu w demonstracji, która odbę- 
dzie się dnia 22 bm. W tym samym 
ezasie, gdy w Lille ruszy orszak ża 
łobny pogrzebu min. Salenegro. Pa- 
ryż — głosi odezwa — zamanite- 
stuje swoją żałobę i swoją stanow- 
ezą postawę przeciw faszyzmowi. 


c 


Wznowienie wykładów 


Po niedawnych manifestacjach 
studenckich, skierowanych przeciw 
zalewowi przez żydów terenu uni- 
wersyteckiego, zostały w tych 
dniach wznowione wykłady na 
wyższych uczelniach lwowskich i 
wileńskich. 


Nowa fala strajków 
ZWALCZANIE OSZCZERSTW | 
W PRASIE. 
Projekt ustawy, mającej na ce- 
lu zwalczanie oszczerstw w prasie, | 
| 
i 


według ,„Mantina* będzie wzoro- 
wany na ustawach angielskich. Od- 


powiedzialność za 


przeciwko ustawie będą ponosili 


redaktor odpowiedzialny, redaktor B 


naczelny i prezes rady administra- om 


cyjnej dziennika. Sprawy będą roz- | 


patrywane w trybie nagłym. 


Gawęda... 


© oyksztatcenie narodowe| 


Pożyteczną instytucję stworzyła 
warszawska Sekcja akademicka 
Stronnictwa Narodowego. T. zw. | 
„czwartki akademickie: — o nich 
to bowiem mowa — wieczory 0-, 
światowo . dyskusyjne cieszą sie 
wśród młodzieży znaczną popular- 
nością. | 


Tego rodzaju kola istnieją zre- ! 
seta w wielu naszych środowiskach. | 
Zadaniem ich — zastanawianie się | 
nad zagadnieniami ideowo = poli- | 
tycznymi, analiza aktualnych A 
chów społecznych, poglębiamie pro- | 
blemów realizowanych i realizować . 
się mających w tej walec o ustrój 
przysalości, której świadlkami je- 
steśnty 1 w ktorej UCZCSUMEEYMY. 


Wyciowanie młodego poirolenia 
które dzisiaj już miemiai bez reszty 
znajduje sie w szereyach Obozu 
Narodoweno, jest jenum 2 naj. 
większych zadań na chwile i Die- 


żącą, jak i na okres późniejszy, To , 
miode pokoienie przechodzi F 
wyższe uczelnie, ktore — pi zd= t 


pominać nie należy — sq jeszcze | 
detsiaj rezerwatami ideologii ze- i 
salowiecznej. Ideologii obarczonej 
inweniarzem liberalizmu, macyfi- 
zmu, masońskiej etyki politycznej 
i żydowskiego „postępu”. i 


ldec, gloszone z katedr uniwer- 
syteckich, utracily guè wprawdzie ` 
dawną zdolność penetracji. natra- 
fiają na opór instynktowny miode- ' 
go pokolenia, któremu nie imponu- 
ją już zaplesniale, obce duchem t- 
deały, Nie mniej przeto pokutują 
jeszcze w zakamarkach polskiej 
myśli naleciałości ubiegłego stule- 
cta. Napozór medostrzegaine — pa- 


PSP zzz 


| mia. 


czą czasem konstrukcję zdrowego, 
polskiego myślema. 


zji, pogłębić, 
topogląd. Wylorzenić resztki nato- 
gow myślowych według  masoń- 
skich szablonów. — Ten obowiązek 
ciąży ustawicznie na tych wszyst- 
kich, ktorzy w lat kilka, czy kilka- 
na. ście, wejdą w skład warstwy kie- 
rownicze] narodu. 

Do nich odnosi sie postulat wy- 
chowawczej myśli narodowej, 
stuiaż podkreślony dobitnie ma o- 
statnim czwariiu przez red, Sache, 
nakaz dwotsty zwrócony pod adres 
sem miodego narodowego  pokoie- 
Chodzi z jednej strony o ko- 
mieczność mdywidualnej procy u- 
mastoweł, wiasnego rzetelnego wyw 
siku mysimiccjo; e drugiej — o po- 
czucie organicznego zespolenia z o- 
bozem, 2 OFsizMiUCyM zespolem, 
wcielającym w życie konserwent- 
nie produkt narodowej myśli. 

Ruch narodowy polski 0 tem È 
pamiętać trzeba est z nacjona- HF 
ltzmów  istniejacych 
szy, najdleDszy. nalogiczniejszy w 
doktrynie, w konsekwencji. ideolo- 
gtcenej. W masach polskich ena- 
lazł odczucie, przyjął się jako naj- 
bardziej odpowiadająca im idea. 

Wśród przuwódców przyszłych 


narodowej pracy znaieźć MUSIL ONA 
peine, wsechsironne gzrozumenie. 
Jedną tulko ma droac naród w 


swoich deicjach, jedną —- narodo- 
wą właśnie mieć może polityke t 
jeden ośrodek, krustalizujący mas 
energię, myśl i wolę. — 


po- | 


wykroczenia $ 


najwczesniej- j wo dyskutuje się proiekty. Do grona 


i dane Marszałkowi 


Dobrze jest więc poddać rewi- R 


uzasadnić swój świa- $ A Ah ? 
1 wał mydła jest ważniejszy niż rozsą- 


f dek. 


5 
f 
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I HUMOR POLITYCZNY 


fitlerowski słownik 
wyrazów obcych 


Absurd — jeżeli się kto spodzie- 
wia lepszych czasów; 
Charakter — przeszkoda w ka- 


Makulatura — publiczna opinia 


Mz dnia wozorajszego; 


Nonsens — to co obecnie w każ- 
dej chwili jest możliwe; 

Optymista — niculeczalny; 

Filozofia — możność (widzenia 
świata inaczej, niż nim jest w rzedzy - 
„wistości; 

Polityka — mowoczene określe- 
nie czarnej magii; 

Rekord — podstęp w próżnię; 


Talent — to czem się pieniądze 
zarabia; 
Cywilizacja — dowód, że ka- 


9999099999 


3 Największym sprzymierzeńcem ko- 


munizmu jest 
bierność 


Ý Polaków i brak świadomości. czym 


jest bolszewizm! 


*P+9,90999999 


Koc pracuje 


Prace pułk. Koca toczą się da- 
Prawie co dzień odbywają się 

zebrania, złożone z 6 
na których szczegóło- 


k lei. 
kilkugodzinne z 
gdo 10 osób, 


osób poza pułk. Kocem należą przy- 
wódcy i kierownicy nowych czte- 
rech organizacyj, mających stano- 
wić nowy obóz. Projekty te były 
już, podobno, kilkakrotnie przedkła- 
Smigłemu - Ry- 
dzowi, lecz jak dotąd nie uzyskały 
jego zgody. 

Naprawdę ciężka jest praca Ko- 
ca nad zmontowaniem nowej sana- 
. Ale szkoda trudu. bo i tak nikt 
nie da się złapać na odgrzewane ha- 
sła, które iuż dawno zbankrutowa- 


ly. 


Zbudź sie, sumienie! 


Napoleon Mały | 


Tłumaczyła i opracowała Zofia Golębiowska 
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A jednak ten wynik wyborów 


I 


jest stanowczo za mały, za nikły w ` 


stosunku do rozwiniętej agitacji, do 
presji, do szykan, do nacisku, do 
milionów, wydanych w celu bała- 
mucenia mas! Któż wam bronił do- 
sypać do urn parę milionów głosów 
więcej? Toż głosowanie w tych wa 
runkach powinno być jednogłośne: 
tylko na pana Bonapartego! 

Cóż z tego, że wyborcy, głosu- 
iąc za panem Bonaparte, głosowali 
Konstytucji, Prawu, Państwu, że 
zdradzili najwyższą Sprawę? Ze 


błoto i hańbę rzucili na sztandary, | 


ha karty Konstytucji, 
szcze nie zastygła krew? Za to 
wszystko ponosi moralną odpowie- 


ma których | 


| 
| 


czołem ma odwage, ma czelność po- 


dzialność pan Bonaparte i przyj- ` 
dzie, o przvidzie dzień, w którym 
stanie przed nietbiłaganym trybu- 


nałem listorii. 


Ludzie zamachu stanu, nikt nie 
wierzy w wasze zwyciestwo wy- 
borcze! Wyście je sfabrykowali sa- į 
mi, wvście sami urbi et orbi roz- 
trabili jego wyniki! Słnżalczość gło 
sowaia. podłość liczyła. fałsz i ło- , 
trostwo kontrolowało, sprzedajność | 
zweryfikowała, kłamstwo prokla- | 
mowało! 

I nan Ponaparte z podniesionym 


| 
a 
| 
| 


że on legalnie otrzymał 
A my 


wiedzieć, 
władzę z urn wyborczych! 


Prenumerata pocztowa: 
miesięcznie gr. 40, kwartalnie zł. 1,20, półroczne zł 2,40,. 
rocznie zł. 4,80. W razie wypadków spowodowanych siłą 
wyższą, wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagać się niedo- 


starczonych numerów, lub odszkodowania. 


Wydawca: dr Tadeusz Wróbel, Poznań 
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się. 
od godz 11 — 13. 


| zasypane ulotkami, 


Czeionkami Drukarni Technicznej w Poznaniu 


wołamyu: Nie! on zgwałcił sumienia 
wyborców i ukradł im ie głosy! 
O. udały się panu Bonapartemu 


| i jego klice te wybory! My zaś wo- 


razy, żeby: choć raz 
usłyszani być: te wybory dały san- 
kcie, wiadze i rządy tym, którzy 
panują dziś we Francji, którzy rzą- 
dzą, konienderuia i sądzą, 
rece w 
we krwi po kołana! 

lPedczas wyborów ulice 
mury zalepione 
afiszami, na których widniał w róż- 
nych pozach pan Bonaparte... Inne 
ulotki, inne afisze skrzętnie... kon- 
tiskowano! Konfiskowano zaś prze- 
de wszystkim wolność i niezależ- 
ność sumienia Obywateli! 

I jakiby nie był wynik tych wy- 
borów, gdybyś nawet panie Bona- 
parte przy pomocy wszystkich nie- 
prawości, zyskał kiłka milionów 
głosów więcej — ci wszyscy, Cv 
żyją z oczyma utkwionymi w spra- 
wiedliwość, mówią i zawsze mówić 
bedą. że zbrodnia jest zbrodnią, 


łamy po sto 


14 — telefon 19-49. 
kartoteki po- 


mając : 
zlocie aż po łokcie, a nogi i 


były ` 


krzywoprzysiestwo — krzywoprzy- 
sięstwem, zdrada — zdradą, mor- 
derstwo — morderstwem, błoto — 
błotem. krew — krwią, fałsz — fat, 
szem, korupcia — korupcją. teror— 
terorem., 

l bedą ci ludzie to powtarzali 
nieulekłe, choćbyś wygrał nawet 
Mipu W ybory! 
Mówią o tobie, panie Borma 
że różnisz się od innych ludzi tym, 
że szukasz swojej gwiazdy ponad 
własną głowa, poza sobą. Otóż 
gwiazdę te wszyscy ludzie noszą w 
sobie. Ona ich prowadzi, pokazuje 
prawdziwe kontury życia, ich cel, 
dobro i zło, sprawiedliwość i nie- 
sprawiedliwość, nikczemność i ho- 
nor, cnotę i zbrodnię, prawo i wia- 
rołomstwo. 

Ta gwiazdą jest siła moralna. 

Tej gwiazdy pan nie ma, panie 
Bonaparte. Pan nie jest mężem sta- 
nu, pan jesteś wielkim szkodnikiem 
Sprawy swego Narodu! 


(C. d. n.) 


Ogłoszenia na stronie 4 łamowej 20 groszy od 1 ła- 
mowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z za- 
strzeżeniem miejsca 200/ drożej. Drobne ogłoszenia (naj- 
wyżej 50 słów, w tem 7 nagłówkowych): słowo nągłówkowe 
15 gr, każde dalsze słowo 10 gr. Dla poszukująch pracy 
bezrob. narodowców: słowo nagł. 10 ør., każde dalsze 5 gr. 
Ogłoszenia do numeru przyjmuje się do wtorku godz. 10. 


Redaktor: Stanisław Siecięchowicz, Poznań 


